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TRYBUNALSKI 
)f!DVNE~PISMOjCODZIENNE WYCHODZĄCE iiDRUKOWANE W PIOTRKOWIE 

o _nie byl·cz • DJ 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
P iotrków Tryb., Legionów 2, 

teł. lG-55. 

REDAKTOR PRZYJMUJE: 
od godz. 9 - 10 

ADMINISTRACJA CZYNNA: 
od godziny 8-ej do 19-ej 

. CF..NNIK OGLOSZM: 
Za wiersz milimetrowy (jednoszpalto

wy) - 40 gr. Pierwsza strona i tabel& 
ryczne o 50 proc, drożej. 
Drobne~ 10 grcuy m wyraz, Poszuku. 

)lcym :pracy: 50 proc. taniej, 

Prenumerata mięsięcznie 
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Nowe aresztowania w Warszawie i na prowincji 

Już niedługo dowie siE: opinia wstrząsającej prawdy 
publiczna Polski żyje nadal pod 

m nie<:nego zamachu na płk. A
a Z całego kraju z najdalszych 
ątków napływają pod adresem 
bozu Zjednoczenia Narodowego 
z gratulacjami i wyrazami naj

, raaości z poW·).ill szczęśliwegc o 
I 

ne efo g!ębi społecze11stwo z nie 
ością czeka na opublikowanie wy 
śledztwa na ujaV\inienie wstrząsa 

Wdy, 
thw11i jest t0 jednak jeszcze nie 

. śledztwo prowadzone w szero
esie zdobywa coraz to nowy ma 
tala coraz to nowe fa' ~ty i dopie 
iązaniu wszystkich ogniw do -

, szczegóły zamachu podane 'bę 
· icznej wiadomości. Moment ten 
się. już być . bliski, 
·óły <lot.yc.zące .samej osoby za-

ca, jego nazwisko miejsce zamie 
są, Już znane. Ustalone zostało 
środwisko w którym się obracał 
ko gdzie powstał potwor.ny plan 

, '·czy, kt&.rego zamachowiec miał 
onawcą. 

:aśnie śro1dowisko jest obecnie 
'otem śle<ilztwa. Nfomal wszyscy 
ie stołedmego i wojewódzkiego 
śledczego biorą udział w niezwy· 
rgicznych dochodzeniach obejmu 

nie tyiko Warszawę ale i prowin-

!-. . ' . 

. niu wczorajszym przeprowadzono 
Y ponownie szereg rewizyj -v;- na 

lt Których dokonano szeregu bar 
ac.'yjnych aresztowa11. Aresztowa 

rzuciły nowe światło na znane już 
niedoszłej odrażającej zbrodni. 
totniejsze w chwili obecnej py-

Czy zamachowiec działał na włas 
, czy też miar wspólników, czy .zbro 
· ł dokonać z czyjejś inspiracji -
lu.go zostani~ wyjaśnione publicz 

• l.:.A..1 J ~'1 I ..;i.· 
.ty dotychczas materiał każe przy 

IŻ pierwotne domniemania że 
Wiec nie sam u,planował zbrodnię 

dużo prawdQpOdobiei1stwa. Dzi 

Królewicz duński 
tastrofie samochodowej 
~QA 21-7 Następca duńskie 
ks. Fryderyk uległ onegdaj ka 
samochodowej Podczas jazdy 

samochodzie pękła oś, skutkiem 
adło tylne koło Książe zdołał za 
samochód w ostatniej chwili i 
z Wypadku bez szwanku.. 
a wydarzyła się podczas podró 
Y tronu do Szwecji dokąd je -

Spotkanie królów Danii i Szwecji 
Odbyć się na zamku Sofiero w o
lsingborga z okazji morskiej pa 
. narki azwedzkiej~ 

siejs_z~ ,Gazeta Polska" omawiając poda 
ną JUZ v.-czoraj przez nas próbę zrekon
struowania przebiegu zamachu pisze m. 
in. Opr acowanie tak dokładne planu, zn' 
jomość trybu płk. Koca sporządzenie skom 
plikcwanego mechanizmu bomby i okolicz 
nośc:i zamachu zdają się wskazywać na 
to, że zbrodnicza próba nie była dziełem 
je ći nostki. 

W tym samym duchu wypowiadają się 
i inne organy Opinii publicznej ten fakt 
L.:d a~e się potwierdzać również okoliczność 
ii; śledztwo uzyskalo wielki zasięg. Krąg 
s1 odowiska z którego wyszedl zamacho 
w.i.ee zacieśnia s ię coraz ba.rdziej a głów 
nym zadaniem śledztwa jest w chwili o
becnej zdemaskowanie tych, którzy w 
ten czy inny sposób stali się wspólnikami 

ohydnej zbrodni w których głowach pow
stał tak szatański plan. 

F o ustaleniu tych ostatnich danych wy 
dany zostanie oficjalny komunikat który 
pcda wszystkie bezpośrednie i pośrednie 
E.zczegóły zamach.u Na razie ze względu 
na dobro śledztwa nawet znane już kon 
konkretne dane nie mogą być poda~e do 
wiadomości publicznej. 

• - • .,,.„, •. ..-u.i··- ;.; ~ ,r:.-~..!S A - 'l. 

Wojna cbińs -japońska r z oczęta! 
Miasto Wan.ping legło w ·gruza·c pod ognietn 

ciężkich dział japońskich · 
LON_DYN 21-7 Pod Pekinem, Wanping • J::;ombardowaniu baterie chińskie w Wan 

i Luku Cziao odem•ały się wczoraj arma ping zcstały rozbite przez pociski japoń
ty wojna chińsko japońska właściwie już ::;kie wobec czego ostrzeliwanie miasta 
się rozpoczęła choć nie została wypowie przet w ano Pod wieczór Chińczycy spro
dziana i choć równolegle toczą się roko wadzili nowe działa i rozpoczęli ostrzeli 
wania w sprawie likwidacji konfliktu. wanie pozycyj japońskich. Po raz drugi 

Wydany przez japońskie ministerstwo cdezwały się ciężkie działa japońskie. Od 
wojny komunikat stwierdza, że akcja ja licznych pocisków zapalających powstało 
pońska jest tylko odpowiedzią na prowo w 1111eście wiele pożarów. Gdy V\ieczorne 
kacje oddziałów 29 armii chińskiej. Chiń bcmbardowanie ustało, stwierdzono, że 
czycy według tego komunikatu rozpoczę CL;ęść Wanping leży w gruzach, oprócz do 
li wcześnie rano ofenzywę, której pun - mów mieszkalnych pociski jap0ńskie zbu 
ktem wyjściowym były Wanping, Luku rzyły również. szereg gmachów publicz -
Cziąp_ i Fapa Oszan. Japończycy zaatako nych i palaców . 
wani ogniem artyleryjskim odpowiedzieli POD PEKINEM 
również strzałami Kanonada trwała z kró 
tkimi przerwami aż do póżnej nocy. Drugim ogniskiem walk było miasto 

Luku Cziao tu jednak doszło tylko do 
starć między oddziałami piechoty. S'amo 
loty j~.pońskie zrzuciły na miasto ulotki 
v.1zywające ludność cywilną, by w prze
ciągu trzech dni ,.opuściła miasto, gdyż po 
upływi e tego czasu Luku Cziao zostanie 
zbombardowane. [ _ 

BATERIE JĄPOŃSKIE OBRACAJĄ 
MIASTO W, GRUZY. 

Podczas ·ł:czorajszych walk najbar • 
dziej ucierpiało miasto Wanping Ciężka 
artyleria japońska poczęła ostrzeliwać 

miasto o godz. 14. Po kilkugodzinnym 

I 111 
Za spokój duszy 

ś. t p. 

Gustawa Orlicz~Dreszera 
generała dywizji, inspektora armii, inspektora obrony powietrz
nej Panstwa, prezesa Zarządu Głównego Ligi Morskiej i Kolo
nialnej, kawalera Wielkiej Wstęgi Orderu Polonia Restituta, 
.Virtuti Militari, Krzyźa Niepodległości z Mieczami, poczwór
nego Krzyża Walecznylh i wiele · Innych odznaczeń polskich 

i zagranicznych 
w pierwszą rocznicę śmierci odbędzie się 

· naboieństwo ialobne 
w kościele Farnym (par. św. Jakuba) w piątek 23 bm. o godz. 9 
rano; o czem zawiadomiają 

Liga Morska i Kolonialna w Piotrkowie Tryb. 

1111 
t 1ga Obrony powietrznej t przeciwgaztwej v Piotrkowie tryb. 

Również pod Pekinem słychać było do 
godz. 10 wieczór odgłosy strzałów armat 
nich. Wielki most Pareo Polo pod Peki 
nem został w następpstwie działań wojen 
nych częściowo zniszczony. 

W Kao Li Ing Japończycy koncenli'u 
ją znaczne ilości wojska które powoli ota 
czają P ekin. Zadaniem tych oddział~w bę 
dzie zmuszenie 29 armii do kapitulacji. 

. ROK;OWANIA TR,WAJĄ. 
M;imo tl wających walk rokowania w 

sprawie polubownego załatwienia k.onflik 
tu b:wają nadal W Nankinie chiński mi 
nister spraw zagranicznych przyjął amba 
sadora japońSkiego, który przedstawił 

qi.u szer€g punktów od wypełnienia któl
rych Japonia uzależnia wstrzymanie ak 
cji w Chinach północnych. Tym razem 
rzą,d chiński wykazał dość znaczną u

stępliwość. 
Również w Tientsinie odbyły się konfe 

rencje pokojowe. W chwili gdy bombardo 
wanie Wanping przez artylerię japońską 
osiągnęło największe natężenie, Zjawili 

się w kwaterze gen. Sung Cze Younga 
przedstawiciele armii japońskiej celem 

przeprowadzenia rokowań W toku konfe 
!'encji generał chińsl.H zgodził się na za -
gwarantowanie bezpieczeństwa Japończy 
ków w Pekinie oraz obiecał znieść szereg 
zarządzei1 wojskowych w mieście, a prze 
de wszystkim stan oblężenia co ma nastą 
pić w dniu dzisiejszym. 
MA.RSZALEK CZANG-SUID-LIĄNG 

WRóCIL DO ARMII. 
LONDYN 21-7 Wielką sensację wywo 

lała w Chinach wiadomość, że słynny mar 
szalek Czan S'ue Liang skompromitowa
ny p rzez porwanie przed kilku miesiąca 
mi dyktatora Chin lflarszałka Czan Kai 
Sz.eka powróca do prowincji Anhwei i o 
bjął dowództwo nad swymi dawnymi woj 
:k~\mi. 

Me rszałek Czang Sue .Liang zwrócić się 
rrtiał do Czan Kai Szeka z prośbą aby mu 
rczwclno Vi'ziąć udział w kampanii prze 
ciw Japończykom eh.ce bowiem w ten 

sposób okupić swą, winę i zrehabilitować 
się w oczach rządu nankińskiego i naro 
du . , ... 
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Sesja 
Wice-marszałek chaetze.I wrcof ł • • SWOI 

Obrady Senatu nie · będą zwołane 
WARSZAW.A, 21.7. Znajdująca się na 

pporz.ą,dku dziennym posiedzenia Sejmu 
sprawa samowolnego przeniesienia przez 
ks. metropolitę Sapiehę szczątków Józe
fa Piłsudskiego, w.zbudziła wielkie zain
teresowanie wśród członków izb ustawo· 
dawczych. · 

Od samego rana w kuluarach Sejmu 
ruch był ożywiony. 

Przed południem odbyły się posiedze
nia szeregu parlamentarnych grup regio 
nalnych, na których omawiano sprawę wa 
Welską. 

Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o go 
dzinie 16,20. Pasłowie stawili się bardzo 
licznie. W ławach rządowych zasiedli człon 
kowie rządu z p. -premierem gen. Sławoj 
Składkowskim na czele, podsekretarze 

stanu i wy.żsi urzędnicy państwowi. 
Marszałek Car o god7.:. 16,20 otworzył 

posiedzenie i.ziby. 
PrzystąJJiono do porządku dziennego; 

,,Sprawa samowolnego przeniesienia przez 
ks. metropolitę Sapiehę szczątków Józefa 
Pilsud.skiego". 

Marszałek Car: „Pan wicemarszałek 
Tadeusz Schaetzel złożył projekt ustawy 
o upoważnieniu Prezydenta Rzplitej do 
wydania dekretów. 

Projekt ten przyjmuję do laski marszał 
kowskiej. 1 

N a podstawie art. 37 ust. 3 i art. 66 p. 
a i c regulaminu Sejmu proponuję uzupeł 
nić w drodze postępowania skróconego 
dzisiejszy porządek dzienny następującym 
punktem: Pierwsze czytanie projektu u
stawy o upoważnieniu Prezydenta ~li„ 
tej do wydawania dekretów, złożonego 
.przez wicemarszałka Sejmu, Schaetzela. 

Sprzeciwu nie slyszę, uważam pr<?lJozy 
cję moją za przyjętą. F-roszę pana sekre
tarza o odczytanie zgłoszonego projektu 
ustawy. 

Sekretarz p. Kopeć czyta: 
„Projekt ustawy złożony przez wicemar 

szalka Sejmu, Tadeusza Schaetzla w .spra 
wie u.p~ważnienia Prezydenta Rzplitej do 
wydawania dekretów dla załatwienia $pra 
wy samowolnego przeniesienia trumny 
Józefa Piłsudskiego przez ks. metropolitę 
krakowskiego Adama Sapiehę. 

Niżej podpisany wnosi: Wysoki S'ejm 
uchwalić raczy załączony projekt ustawy: 

Warszawa, 6 li.pca 1937 r. 
Winioskodawca: 

(-) Tadeusz Schaetzel. 

USTAW.Al 
o upoważnieniu Prezydenta Rzplitej do 

wydawania dekretów, 

art. 1. 
Upoważnia się Prezydenta Rzplitej do 

wydawania - do dnia otwarcia najbliż
szej sesji zwyczajnej Sejmu, w zakresie 
oznaczonym art. 55 ustęp 1 Konstytucji 
- dekretów dla załatwienia sprawy sa
mowolnego przeniesienia trumny Józefa 
Piłsudskiego przez ks. metropolitę kra
kowskiego Adama S'apiehę, w szczegól
ności zaś do wydania przepisów·, wypeł
niających hiki w obowiązujących aktach 
ustawodawczych (ustawa z dnia 17 mar
ca 1932 r. D;z. U:. ~.P. nr 35 poz 359, Roz 
porządzenie Prezydenta Rzplitej z dnia 

6 marca 1928 r. Dz. U. R.P. nr 29 poz 
265), które.by po pierwsze - w sposób 
szczegółowy i wyczerpujący normowały 
warunki przenoszenia zmarłych z miejsca 
ich wiecznego spoczynku, po drugie -
określiły dokładnie prawa zarówno rodzi 
ny jak i powołanych do tego najwyż
szych czynników państv;owych w stosun
ku do grobów osób, które na wieczną za„ 
służyły pamięć w narodzie. 

art. 2. ' 
Wy.konanie niniejszej ustawy porucza 

się prezesowi Rady Ministrów i właści
wym ministrom. 

art. 3. 
Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 

dniem ogłoszenia. 
N a ppolecenie marszałka sekretarz p. 

Kopeć odczytał następnie wniosek p. Sta 
rzaka: „na podstawie art. 66 p.b. reguła· 

minu Sejmu zgłaszam wniosek o przystą 
pienie do natychmiastowego rozważenia 
projektu ustawy, złożonego przez wice
marszałka Schaetzela bez odsyłania go do 
komisji. 

Warszawa, 20 lipca 1937 roku. 
(-) Wł. Starzak. 

M;arszałek Car: „Wiplynął wniosek for 
malny pos. Władysława Starzaka o przy
stąpienie do natychmiastowego rozważe
nia tego projektu bez odsyłania go do ko 
misji, a to stosownie do art. 66 punkt b. 
regulaminu. Wniosek ten poddaję pod 
gtol:cwanie." 

Kto z panów posłów jest za wnioskiem 
- zechce wstać. Wstaje większość. Stwie 
rdzam, że wniosek formalny pOS. Starza
ka zestal przyjęty. . 

Z uwagi na to, że wobec nieodesłania 
projektu do komisji n1e został wy!Znaczo 
ny gprawczda;wca, proponują, aby sprawo 
zdanie złożył izbie wnioskodawca p. wi· 
cema1sza1ek Scha. eŁL:el. Jeżeli nie usłyszę 
sprzeciwu będę uważał, że propozycja mo 
ja została przyjęta. 

Sprzeciwu nie słyszę. Głosu udzielam 
p. sprawozdawcy. 

Wicemarszałek Schaetzel oświadcza, 
co następuje: 

Wywka fabo! 
Społeczeństwo pols~ie. zosta1o zasko~ 

czcne samowolną decyzją ks. metropolity 
Sapiehy przeniesienia zwłok Marszałka 
Józefa Piłsudskiego do niewykończonej 

krypty,· oraz wykonaniem tej decyzji bez 
uzyskania zgody rodziny, z naruszeniem 
prawa kościelnego i w:brew sprzeciwom, 
wśród których na nacz_elnym miejscu znaj 
dował się. sp;zeciw Pana Prezydenta -,V.e
czypospohteJ. 

Aby zrozumieć napięcie wzburzenia, ja 
kie ten. fakt wywołał, należy wniknąć w 
jego istotę. 

Zadraśnię.te tu zostało uczucie które w 
sercach naszych nie wygasa, lecz pogłę
bia się i wzmaga. 

Jeśli nawet za życia Józefa Piłsudskie· 
go (wszyscy na sali wstają z miejsc) -
nie wszyscy umieli dojrzeć jego usiłowa
nia, by dążenia ku przyszłości związać z 
wielkością dziejów minionych, to składa
jąc Jego prochy w katedrze na Wawelu, 
odczuli, zrozumieli i sami ową łączność 
przeżyli. 
Wielkość wieków ubiegłych budowali 

wysiłkiem i trudem S\Yego życia ludzie 
miary największej. Pozostały po nich o
woce ich pracy, pozostały karty historii, 
pozostała legenda Szczątki wielu pochla 
nęła ziemia. Nieliczne przed zagładą ura 
tował naród i kultem otoczył. 
Każdy z wielkich na tle swojej epoki 

budował wielkość narodu, niekiedy z jego 
wolą, a jakżeż często mimo woli . narodu. 
I dopiero, gdy wielkość rzeczy dokona
nych za sie:bie mówić zaczynała, a namięt 
ność sporów przygasała, rodziły się: uzna 
nie, podziw, uczucie miłości. 

Takim też był los Józefa Piłsudskiego, 
gdy eJgo wysiłek nie dający się 2.llllie -
rzyć i umysłem objąć, przynosił wyzwo1e 
nie państwa i triumf wojny zwycięskiej, 
to w narodzie długo jeszcze żyły uprzedze 
nia i niechęci. 

Dopiero Jego zgon do głębi SPr~ tra
gicznym dotarł wstrząsem. Naród dojrzał 
jego wielkość. l.Jmys1em pierwsze miej -
sce wśród największych przyznał, a ser~ 
cem z jego szczątków relikwie narodowe 
uczynił. Prochy w katedrze na Wawelu 
złożył by miały spoczywanie wieczne tam 
gdzie sarkofagi królów i wielkich mężów 
znaczą dzieje minione. 

Ku tym prochom szli ludzie by oddać 
hołd Szli ku trumnie w obliczu której po 
głębiało się w nich zespolenie z losami 
pai}stwa z minło:ą.y.1ni laty, z troską Ó 
przys~lość. · 

To te uczucia obraził ks. metropolita 
Sapieha. 

(Obecni na sa1~ siadają z powrotem. 
Wysoka Izbo. . 
Od śmierci M;arszałka Piłsudskiego nie 

przeżywaliśmy tak powszechnego poru.sze 
nia. Niepokój wdarł się do duszy i ogar„ 

!1ął nawet proste serC'l. Bo przed trumną 
'fego, który budował moralne i prawne 
podstawy państwa, doktnięta została 
tych pcdstaw nienaruszalność. Bo urażo 
ne zostało w człowieku to, co ma prawo 
do szacunku, 

Od przesunięcia tej trumny zatrzęsła 
~ię Pdska. 

Odruch oburzenia musiał .:iię zrodzić. 
śv•,riadectwem upadku byłby brak reakcji 
Nie o formę chodzi Wtedy, gdy vrntrząs 
nięte zostają szerokie i najżywi_ej czują 
ce masy, nie miarą trzeźwego wyrachowa 
n; a mierzyć można reakcję i jej przejawy 
Z nią pośrodku idą ci, którzy si~ burzą, 
E-zukać trzeba winowajcó'v rzeczy, które 
zgrzytem być mogą. 

A.kt rnmcwoli ks. metropolity Sapie ... 
hy musi być traktowany jako czyn indy
widualny tylko :;ego osobę obciążający. 
Nie byłoby słus-zne z za.łatw~aniem spra
·wy wa.Welskiej łąc~enie innych zagadnień 
Pe-waga tej sprawy jest tak dUźa, że na 
niej tylkc ześrodkować trze.ba nasze my 
h lj 
;:u • • 

W sprawach tej wagi musi istnieć coś, 
co w zrozumieniu i odczuwaniu łączy 
\Vszystkich i tu na tej sali i poza nią. Bo 
istnieją rzeczy takie , które znajdują po
wt.zechny szacunek i takie, które wpływu 
ją pcwsz.echne potępienie. 

N a wiadcmość o dokonanym przesunię 
ciu trum11y za.reagowały wszystkie czyn
n!ki w :r;af1stwie. Wśród pcsłów i senato 
rów uznano za konieczne by izby ustawo 
dawcze zabrały głos w zakresie ich roli 
v: państwie. Z inicjatywy kolegów krako 
wskich został złożony na Zamku w dniu 
6 bm. wniosek do Pana Prezydenta Rzpli 
te~ o ctwarciu ~esji nadzwyczajnej. / 

Z clrarakiteru sprawy wynikało, że ceyn 
.niklem ppowcłanym do jej załatwienia był 
rząd. Rola parlamentu w stosunku do niej 
była i pozostaje ściśle określona. Zasad
niczym bowiem zadaniem :!zb ustawodaw 
e:zych jest stanowienie praw, a fUnkcje 
rządzenia do nich nie należą. 

Niech nikt w tych słowach nie dopatrn 
je się chęci uchylania się przez nas od od 
powiedzialności a tym mniej dążenia do 
wykazywania się większej troskliwości w 
stosunku do tego, co wszystkim jest rów 
nic drogie. 

F'crmą, odpowiadającą w danych wa
runkach normom konstytucyjnym, było 
zebranie się izb dla dania rządowi pełno 
mocni~tw. W ten sposób rząd uzyskałby 
szersze podstawy do uregulowania tej 
spl'awy także przez możność 'W-prowadze 
nia z.mian w obowiązujących ustawach. 
Istnieją bowiem w naszym ustawodaw -
f.lWie braki, których uzupełnienie mogło 
by zapob~ec powtórzeniu się podobnych 
faktów w przyszlości w szcezgólności zaś · 
przez wypełnienie luk w ustawie z dnia 
17 marca 1932 r. oraz rozporządzenia Pre 
zydenta Rzplitej z dnia 6 marca 1928 r. a 
to szciegółowego unormowania warunków 
przenoszenia zmarłych z miejsca na miej 
sce, z miejsca wiecznego spoczynku, nale 
żytego zabezpieczenia praw rodziny do 

grobu osób bliskich i dokładnego określe 
nia praw zarówno rodziny, jak i powoła 
nych do tego najwyższych czynnikó:w pań 
st"wcwych w stosunku do grobów osób, 
które na wieczną zasłużyły pamięć w na 
i•odzie. 

Przy formułowaniu wniosku o otwarcie 
sesji nadzwyczajnej nie uważaliśmy za 
wskazane ze względu na zawisłość spra 
wy wawelskiej by parlament przez stawia 
nie skonkretyzowanych projektów wpły
wał na kierunek postęipowania, jakie 
mógł cbrać rzą,d. Dlatego też wniosek u
jęty był w formie najbard~ej ogólnej, wy 
rażającej gotowość udzielenia pełnomoc 

nictw, upoważniających do wydania po -
trzebnych dekretów. 

Uderzać może dysproporcja między 
wspomnianą przed chwilą możliwością 
zmian w ustawach a wagą i charakterem 
samego zagadnienia Treść postanowień w 
tych ustawach zawartych, czy sankcyj ad 
miini.stracyjnych iub karnych za ich prze 
krcczenie wydać stę muszą czymś bardzo 
niewspółmiernym wte.dy, gdy chodzi o. ka 

tegcrie zja"'· isk Które sięgają 
f.zych i naj3więtszych rzeczy w 
to te;'; nie na tej przede wszys 
d:;:e znajdzie się gwarancja że 
wdi którego byliśmy świadka 
ctatnim w historii g10bów król 
Wawelu. Na straży najcenniej 
tcści nar odu stać będzie obok a 
państwa czujna opinia narodu 
ią ugiąć s'ę b~dzie musiała na~vi 
w et pycha. · 
Faktv. któ1·y został dokonany, n 
żadna ekspiacja . 

Na zawsze pozpstanie w dziej· 
r.c. lE krako·wskiej pc·nura ka 

:la w dniu 23 czepvca- · nier 
2wiązana z naZ\Viskiem ks. 

Adama Sr..p:chy. Nic nie wyma· 
~; t.c.rii. 

Wysoka Izbo, Rząd poinfor 
i·. :-~.cl'lr: tv. r kc·mu.n'. katem, ogł 
dniu 15 bm. o wynikach podjęli 
siebie krc kćw Yi sprawie waw 

Pcv.- y'l?zy komvni kat stwierd21 
F rezydent Rtzplitej przyjął do 
ś ..: i cś\viad.czenia metronolit,; 

~ .T' 
i:-:. nai ::-.p!·aw=; z.a c·statecznie 

W tym sta.nie rzeczy udziel 
mc.rmictw staje się zbędnym. 

Z tych też względów wniose 
2.o l?.ski ma.1·szałkowskiej ·wyco 

vi;,~kazane przez mnie uzupeł 
i~ćw w nm:z-ym ustawodaVvistwie 
dów kcnstytucyjnych nie może 
becne~ sesji rozpatrywane. 

Aczkolwiek rząd na drodze 
czncj na którą sprawę skierow 
zadośćuczynienie dla Fana 

Rzplitej, a także osi%onął st 
pl L;y wsi:óiudziale nunciusza 
g;o pre~· pa11srwa do grcbów k 
- to jednak stwierdzić musi.m1 
gwałconym prawem rodziny i 
przez Folaka - uczuciom naro ' 
u.czynienie ze strony ks. metro 
hy dane nie zostało. 

_Ma:·szałek Car: W tej bole 
de wszystkim dla uczuć narodowi 
wie Si;,'m w zglc-sz01.1yn1 wnioJ 
wcdawczym oraz w motywach, 
tych w przemówieniu p. spraw 
dal wyraz swemu stanowisku w 
tu , który pcruszył do głębi cal 

Kon_;;tytuc:yjne uprawnienia 
j ednak ściśle zakreślone ram 
zasadniczych, ckreśliijących p 
wny w państwie. 

W obecnej sytuacji - fakty 
v:nej - uchwalenie ustawy o p 
nictwach stało się bezprzedmio 
jekt został wycofany 

W tych warunkach z powy· 
ie:ń pt awno konstytucyjnych 
stem uznać porządek dzienny, a 
m~m i pll'zedmiot obrad sesji na 
neJ za wyczerpany. 

N a tym posiedzenie zamknięto 

Narada marsz. Izb U. 
dawczych z premie, 
WARSZĄWĄ 21~7 Niemili 

zamknięciu posiedzenia Seim:u 
w gabinecie marszałka Sej~u n 
r.za.łków obu izb ustawodawczych 
prezesem rady m.iniistrów. 

Na naradzie tej ustalono że v 
cofania z Sejmu przez wni~skod 
jektu ustawy o pełnomocnictwae 
kcnstytucyjnych podstaw do zwi 
siedzenia Sejmu. 

Marsz. Smigły-Rydzw' 
WARSZAW A: 21-7 Wczorajs 

Sejmu odbyły się w obecności ~
Szałka śmigłego Rydza który 

na posiedzenie zajmując miejsc 
marszałka Sejmu. 

Pan Marszałek śmigły Rydz 
przez ~ały czas obrad izby, por: 
ci~ gmach Sejmu odprowadzany~ 
m1era gen. Składkowskiego dy~: 
r~ Sejmu · oraz komisarza rządu 
Warszą.wą p. Jaroszewicza, 
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keja potnocy O~ T. O. i 
· dla rolnictwa 

K. R. Wieśniacy ułatwili 
Józef NiewiadoillliSki i Józef świegocki 

byli groźnymi przestępcami, poszukiwany 
mi listami gończymi po całej Polsce. Po 
trafili oni jednak sprytnie wymykać się z 
oczek sieci policyjnych, zastawionych na 
nich i przemykali się z jednego powiatu 

DSownie do uchwał powziętych ;ia o
tiej konferencji przedstawicieli i de 
tów Kas Spółdzielczych, Kas Stef -

' a. i Gminillych z udziałem członków O 
~ :owego Towarzystwa Organizacyj i 

lit Rolnfozych w Piotrkowie, o czym 
liŚlny QTO i KR. wystąpiło do wszy 
eh wyżej wymienionych kas w powie 
~oWkowskilm ażeby w obliczu kl!ęski 
ichy i ~adobicia jakimi dotknięty zo 

rz:po'Wiiat piotrkowski, kasy te ~e swej 
i wswzęły starania w kierunku utu 
1 

'enia akcji kredytowej, mającej na 
ratowanie rolnictwa przed maso -

s i przed wczesnym wy2lbY"·aniem rol 
z inwentarza żywego, zboża i tp. co 

pisaliśmy ~ Qkrę,gowy Związek 
ej W si w Piotrkowie postanowił w 
·szych dniach września urządzić po 

l pierwszy w naszym grodzie „Dożyn-

czystości dożynkowe odbędą się na 
Wyścigów 'Konnych Organizatorzy . 

· obecnie nad ustaleniem programu 
·ad którego wejdą również m. in. za 

ly sportowe, mianowicie rozgrywki ."', 
. Ó\V~kę i koszykówkę. Przyszli uczest 

tych zawodów na terenie sv;'Ych Kół 
" 'tchodzą obecnie energiczne- treningi 
~ i czemu znajdują się w · .doskonałej 
r 'e i wyniki kh niewątpliwie będ~ l>ta 
.aa wysokim poziomie. 

zygotwania do dożynkowych wystę
wśród młodzieży wiejskiej są w · peł 

u toku. 

fotograficzna 
„zdjęła" gotówkę 

!l~ani Michalina Kalinowska zamieszka 
Piotrkowie przy ul. Michałowskiej 7 

"~iła się w dniu wczorajszym do tutej 
, ~o komisaJ;"iatu poli<iji, gdzie opowie 

a dyżurnemu pvzodownikowi, że ja
j nie znana jej bliżej agentka fotgrafii 
'ta ukradła jej z mies~ania 8,70 zł. go 
wką i ulotniła się w nieznanym kierun 
~ 

I
.Zdolna" agentka fotografie.zna dokonu 
również zdjęć leżącej na wievzchu go

Fki .Niechaj wypadek ten będzie ostrze 
'em dla innych, że do osób nie znanych 
ba cd.nosić się zawsze z wielką ostroż 
'ią. 

ti 

Zuchwała kradzież 
w Ki ełczówce 

iWe wsi Kiełczówka gm. Bogusławice 
· Ustaleni na razie sprawcy dostali się 
mieszkania Ludwika ·Włodarczyka, 

M ~kradli detektor, rower męsk~ ma 
k~ do mięsa i tp. przedmioty · łącznej 

irto~ci około 259 .zł. 
~oSzkodowary zawiadomił policję ktć
IVszczęła d{1r.'hodzenie. · 

radzież owoców z ogrodu 
i• Wydziału Powiatowego 

Na odcinku szosy Edwardów - Beł 
, IÓWek nocy onegdajszej nie wykryci 

11.tychc~as sprawcy dopuścili się kradzie 
~ owców będ~ych własnością sppołecz 
,- nad którą czuwa Wydział Powiato 
~ W Piotrk1owie. 

Uodzieje ci oberwali bowiem z drze -
~Przydrożnych około 50 kg. jabłek. 
\i ypadek powyższy dowodzi, że na te 
~ ~miny Bełchatów mieszkańcy po
i;~olnych wiosek nie wielką muszą po 
~c kulturę, skoro nie potrafią uszano 
l1l dobra publiczne~o. 

w następstwach swych mogłoby grozie 
rolnictv..11 ciężkimi konsekwencjami gos 

podarczymi. 
Państwowy Bank Rolny przyznał już na 

ten cel pewne kredyty, ale wobec ogromu 
potrzeb rvlnictwa naszego powiatu - są 
one nie wystarczają.ce. 

ęr+ M MiiM WWP1 1 

do drugiego. W:ładze bezpieczeństwa po 
siadaty wiadomości, że obaj przestępcy 

*A .„ 

KINO·TE'ATR 
- Dziś i dni następnych. -
Legion najpiękniejszych kobiet świa ta, wybranych drogą kon· 
kursu do najweselszej z najdowcipniejszych komedii p. t. 

ł\S Iusi~e ta~tów miłośei 
PL. NIEPO„ 

DLEGł.OSCI2 
1000 · wvbuchów śmie~h~ 1000 wspaniałych scen 

cudownych wrazen taktów miłości • 
Niemoralna moralność 

właśc. 

Konopińska 
Gwiaździsta obsada: Ruby Keeler, Dick Powell,' 

Joan BJondeU. 
i Piaskowska Il! 

ł. 

Nad program: Aktualności świata 

Brak opieki rodziców --. , . 
przyczyną n1eszczE:sc1a 

Półtoraroczne dziecko utonęło w sadzawce 
We wsi Gości.mowice gm. Po.dolin wy 

darzył się nieszczególny wypadek, który 
pociągnął za sobą śmierć blisko półtora 
rocznego dziecka. 

Oto w zagrodzie Michała Zielińskiego 
który wraz ·z resztą rodziny zajęty był 
pracą na polu - pozostawiony został bez 
sia, liczący zaledwie 1 rok i 10 miesięcy 
życia. Maieństwu to pozostawione włas 
nemu loscwi kręciło się po obejściu i w 
pewnym momencie walazło się nad brze 
giem wypełinionego wodą, dołu, znajdują 
cego się na podwórzu - wpadło c:loń, 
gdzie znalazło śmierć. 

Po powrocie z pracy rodzice --< zanie· . . 

pokojeni nieobecnością 1swaj pociechy 
wszczęli poszukiwania, w wyniku których 
maleńskiego chłopca .znaleziono bez ŻY; 
cia na dnie sadzawki. W;szelkie środki ra 
tunkowe okazały si~ !Spóźnione. 

Rodzice zmarłego tak tragiczną śmier 
dą dz!ecka są nie pocieszeni. Niestety
~ak bywa niemal zawsze. Ale żal nie wy
starcza. N ad dziećmi należy bowiem roz 
toczyć baczniejszą uwagę, a uniknie się 
i nieszczęść. 

W tyn1 tygodniu jest to już drugi wy
padek utopienia ~ię w tym wieku dziecka 
z winy stadzych, którzy nie roztaczają 
ńa-~eżytej opieki nad maleństwalni. 

Solą w oczy , poliCjantoWi 
sypał zuchwały złoczyńca i usiłował zbiec 

Niezwykły typ młodocianego przestęp 
cy przedstawia Jan Gozdek vei Kov;alski 
pochodzący z Nicm~ec i przebyvvający cza 
sowo w Polsce (zam. w Piotrkowi~ przy 
ul. Przędzalnianej 4). 

Gozdek liczy w chwili oliecnej 16 lat, 
mimo to jednak nie raz ~uż notovvany był 
w kartotekach policyjnych a jako młode 
dociany przestępca porsiada na swym kon 
;:;ie wyrok w postaci domu poprawy. 

W dniu 19 marca rb. Jan Gozdek es:kor 
iowany przez Ludwika ŁU\!?.'l.lr:a posterun 
kowego z miejscowego Kamisariatu F'o
lkji, wyszedł z Sądu Qk '.'';!60\Vego i pro 
wadwny był do miejscowego więzienia. 
Przy zbiegu ulic Stronczyńskleg.:i i Pił-

sudskiego aresztant odwróci~ się niespo 
<lziewanie i sypnął policj.;1.ntow1 1solą w 
oczy, po czym rzucił się do ucieczki. 
Dzielny policjant, mimo bób pogonił za 
zL iegiem który usiłował .uciec przez .pod 
\\tórze domu p~zechodniego ~ ultcy Pił ~ 
sudskiego na ulicę Toruńst'i,. ujął go j 
doprowadził do więzienia . Za swą rhęć u 
('~c:>1zki Gozd~k stanął przed- S!l.iem Okrę 
gowym w P'lotrkcwie. Do win) się przy„ 
znał, tłumacząc się. że... nudzi· mu się w 
1dę,zieniu, więc rragnął troc.hę zakoszto 
\Ył- (; wolności Sąd Qkręg?wy skazał ory 
ginalnego amatora wo iności na umiesz: 
C.t;;n;e v.· dldad.zk n..1pr<1.7 Cl) IO Sądził 

·so. Marian Tomas. 

• 
Morderstwo w oi,op~ch wojennych 

Trup zasztyletowanej dziewczyny spo·czywał na dnie leja 
W. francuskiej miejscowości Vimy, na 

drodze między Lens a Arras, gdzie do
tychczas pozostały okopy angielskie z cza 
sów wojny światowej, pełne podkopów, 
jam od granatów i lejów odkryto onegdaj 
ohydną :zibrodnię. Artur Renard, żandarm 
w Vimy i jego żona oczekiwali onegidaj 
z niecierpliwością powrotu swojej 16-let
rtiej córki Racheli, która pracowała u bu 
feciarza Stubba, zajmując się sprzedażą 
pocztówek z widokami okopów, turystom 
angielskim. Gdy mała Rachela nie wraca 
ła, zaniepokojony poważnie ojciec udał 
się do bufeciarza S'tubba, ażeby się dowie 
dzieć o losach swojej córki. Tam Stubb 
•:awiadomił go, że jego córka wogóle ·nie 
zgłosiła się w tym dniu. 
Przeczuwając nieszczęście, Renard za

\Viadomił swoich kolegów i rozpoczął 
wraz z nim.i poszukiwania na terenie, po 
krytym lejami z granatów, rowami i pod 
kopami. N agfo jeden z poszukujących od 

krył ciało dziewczynki w jednym z lejów 
.zakrytych gałęziami. Dziewczynka leża
ła na dnie leja, z rękami skrzyżowanymi 
na piersiach, w pozycji obronnej. Z pod 
lewej jej piersi sączyła się krew. Była 
już martwa. Ciało jej było zupełnie na
.gie. Jak stwierdzi!i lekarze, morderca za-
sztyletował dziewczyną, potem wrzucił 

jej ciało do leja. 
Żandarmeria poS2mkuje obecnie mor

dercy. Stwierdzono, że mała Rachela wy 
szła z domu o godzinie ósmej rano i uda 
ła się w kierunku dawnych okopów. W1-
dziaio ją po drodze kitka osób. Rachela 
musiała znać swego mordercę skoro za-

-' puściła się z nim w bezludną, i silnie za·-
lesioną okoliicę . okopów. Z/brodni dokonał 
morderca prawdopodobnie z zazdrości. -
Poszukiwania utrudnia fakt, że narzę
dzia zbrodni, sztyletu, dotychczas nie zna 
leziono. Zginął również płaszcz ofiary.
Podejrzenie pada na pewnego robotnika, . 

ucieczkę bandyto 
jesienią roku 1936 znajdowali się na te 
renie powiatu piotrkowskiego, to też ro 
toczono uwagę nad obcymi i starano si 
ująć obu rzezimieszków. M;imo to jedna 
ustalono, że złoczyńcom, udało się znó 
u1sc władzom wymiaru sprawiedliwości 
chociaż zdawało się , że muSzą oni w.paś 

. w ręce policji. Przeprowadzone doch9dz 
nie ustaliło jednak, że bandytom pomóg 
kitoś ~ miejscowej Ludności, kto zaopa 
trz_Ył 1ch w dowody osobiste przy pomocy 
ktorych zd~łali oni ujść pościgowi. 

W ~rudi;i1~ 1936 ra:ku obaj przestęp 
zostali zab1c1 na tereme powiatu drohicka 
poleski-cg.o w walce z policją Przy zabr~ 
tY:ch ~naleziono książeceiki wojskowe, o
p~ewa3ące na nazwiska Stanisława Weł 
r.~· i WaLdemara Ęwasta, obu wieśnia -
kow po?hodzących ze wsi Lawy, gmina 
B~łcha~o~·:k Ja~n~ .się st~ł·o, że porno 
cy, udzielili własnie c1 dwaJ gospodarze, 
kt?rzy zaopatrzyli bandyitów we własne 
ks1~iJe0zki wojskowe, aby w ten sposób 
utrudnić policji ujęcie poszukiwanych ra 
busió~„. 

W: v;yni~u tego Stan~sław Wełna i Wal 
demar Ęwast .pociągnięci zostali do od 
powiedzialności karnej z art. 140 KK. 
S~d Okręgowy który rQ.21Poznawał spra 

vv:ę ich skazał obu oskarżonych p0 6 mie 
s1(;'.Cy aresztu, zawieszając Kwastowi wy 
konanie kary na okres 2 lat. · 
Rozprawę prowadził S. O. Marian To 

mt:i~j. 
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Radio 
CZWARTEK 

6.15 Pobudka i g1mnast~ka. 6.38 Muzy· 
ka. 7.uO Dziennik poranny. 7.10 Muzyka. 
11.67 ~ygnał czasu. 12.03 Dziennik połu
amowy. 12 . .::5 Orkiestra rozrywkowa. 15.45 
_W1adomusc1 gospodarcze. J 6.00 •Sznur 
iarzf,Jblll• - opo\V1aaanie dla dzieci. 16.15 
Dawno zapomniane meJoclie - wyk. Kra
kows;n Kwartet 51..hrammJa. 16.45 Strzeż
my Sif,J komarów - gaw.;da K Pawlikow· 
stoego. 17.00 J<oncert solistów. 17.óO Po· 
_raamk sportowy, 18.00 Poradnik sportowy 
lokalny. 18.~0 Program na jutro. 18.15 
Wiązanki. 18,50 Pogadanka aktualna. 19.00 
P_ows1:.echny Teatr Wyobraźni: «Stary su~ 
btekt•. Prztkrói raaiowy powieści •Lalk:.t• 
I 9.45 PogaaanKa ar.tuatna. l 9.fl5 W1aaom. 
sporto"'1e. 20.05 Muzyka lekka i tanecz'na. 
21.4:> cRomans wyrobmka•- z obrazkc.)w 
krakowskich._ 22.uo Jan Brams (płyty). 
22.50 Ostatme w1actomości. 

Audycje zagraniczne 
CZWARTEK 

12.05 Budapeszt - Koucerl ork. bałałaj
kowe). 14.uO JJeutschlanasenaer-• go a zina 
muzyczki•. 16.0u Wrucław - muzyHa 1an. 
17.30 Buelai>eszt - koncert orłuestrowv. 
18.00 Lunayn Reg. - kon,ert popularnv 
l ':1.0U Monachium - koncert rozrywkowy. 
19.:.:::5 Wiedeń - koncert ork. wojskowej 
.19.~u H1l~ersum _ ll-.Koncert symfoniczny. 
.:.0.30 Raa1u i-'ar1s-cMesjasz>- oratorium 
Haenala. Deu1schlandsender - muzyka 
popularna; W1eza· E fila -cLa Per1cho1e• 
opera Olfenbacha; 2 .oo Buc.tapeszt -
muzyka cygańsłła; Rz~m - wiec,ór baśni 
niuz-ycmvcn Respighiego; StrasD~rg-mu
zyka organowa. 21.25 W1t.óeń - uoncert 
rozrywkowy. 22. o Mediolan - melodie 
rozrywkowe. 22.25 Leinayn Reg.-muzyka 
taneczna. 23.05 Kopenhaga - muzyka ta
neczna. 

we 1%&*. RkWfd·••wp 

'którego widziano opodal miejsca zbrodni 
zi·ywającego kwiaty w lesie. śledztwo w 
tej strasznej aferze prowadzone jest ener 
gicznie i jest na:dzieja odnalezienia spraw 
cy tej okropnej zbrodni, która wywarła 
wstrząisające i przygnębiające wrażenie. 

' .... , A 

H~t~l .„Wileńs~i" 
Piotrków Tryb. 

ul. Słowackiego 7, tel. 14-87 
pod kier. MaJOii Bartenbachowej 
Centrum miasta. Garaże 

Obsługa solidna. 
Ceny niskie. 
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Piotr~owsha f a~rnha Papv Dae~ 
H.z.·Pacanow it 
l'ietrk6w Tryb., Al. 3 Maja 6, tel. 11 

Pcpr a wa koniunktur gospodarczych w 
świecie, a z.wła:;,zcza szybki wzrost wyt-
\\'Órczości przemysłowej postawił gcsp0 

ciarki poszczególnych krajów wobee sze
regu zagadnie:l1, które poprzednio w ok
n:sie kryzysu jak gdyby nie ~stniały. O
kazało się nagle, że nie wystarczy doda~ 
nia lendencja koniunkturalna dla wyzyS' 
k2nia moźli\\ości rczwojowych. 

W wielu państwach vvyłonił się prob -
Iem surowcowy, a ostatnio także coraz 
poważniejszym zagadnieniem staje się 
występujący powszechnie brak sił kwali
fikowanych, zwłaszcza W przemyśle. 

Zagadnienie to wyrosło tym bardziej 
i~ieoczekiwanie przed gospodarką świato· 
wą, że w latach kryzysu przyzwyczajono 
się do opinii o trwałym nadmiarze sił 
pracujących. · 

Wielomilionowe bezrobocie, trwające 
szereg lat we wszy~tkich krajach wytwo
rzyło opinię, że rezerwy pracy są tak zna 
czne, iż czerpać z nich będzie można bez 
cgraniczef1 w razie poprawy koniunktur. 
Istotnie o ile chodzi o robotników całko 
wicie niekwalifikowanych, to dotychczas 
w żadnym niemal kraju nie są do czynie 
nia z problemem całkowi.tego braku tego 
rodzaju sił. 

We wszystkich jednak niemal krajach 
świata, - a zwłaszcza w głównych cen
trach wytwórczości, jak w Niemczech, An 
glii, Stanach Zjednoczonych, Francji it.p. 
występuje dotkliwy brak fachowców te
chnicznych, a więc inżynierów i wszelkie 
go rodzaju. kwalifikowanych pracowni -
ków. 

Jest to całkowicie zrozumiałe, jeżeli we 
7.miemy pod uwagę, że wykształcenie pra 
cownika kwalifikowanego wymaga wiele 
czasu, wielu wysiłków i znacznych fundu 
szów. 

Procesy produkcyjne uległy w ostat
nich dziesiątkach lat znacznemu udosko
naleniu , skomplikowały się pod wiZglę
dem technicznym i niejednokr0tnie pro
sty robotnik posiadać musi wiadomości 
fachowe, których nie może na.być inaczej 
jak w drodze odpowiedniej praktyki, a 
także i pewnGgo prz-ygoto'\vania teorety
cznego. 

Kryzys i bezrr_;boc:.c poczyniły olbrzy
mie zniszczenia .,;-śród sil kwalifikowa -
nych w tym sensie, i~ doi;> owadziły do 
odzwyczajenia od pracy, a nawet do zu-
pełnego utracenia posiadanych kwalif~

kacyj. 
Szereg fachowc(>w ~rzE>szedł w okresie 

przesilenia do innych, rokujących więk
S"22 możliwości rozwoio·.ve zawodów i obec 
nit: nie ma zamiaru icl: porzucić i powra 
'ci(~ do dawnych zajęć. 

Zagadnienie wyszko!l'nia odpowiedniej 
ll05ci robotników wykwalifikow:mych st:i. 
nowi problem, któryn; należy się rówY1ież 
;:ainteresować i w Y:\·;ls«e. 

Bez odpowied~ch kadr zdolnych ( wy
Pzkolonych robotników fachowych niepo
dobna przeprowadzić industrializacji na~ 
:zej gospodai;ki, ani rozwinąć pod wzglę 
dem ilo$ci,owym wytwórczości przemys
ło>Yej W dziedzinie tej koniecznym jest 
1rypracowanie 1,1anu na szereg Jat na-

!!!!pt 

Program liceów 
ogół n o kszt a ł ~ą cyc h 

W mini&ter,stwti.e wyznań religijnych i 
oświecenia publieznego ukończono prace 
nad programami liceów ogólnokształcą'

cych. Problemy te ukazują się nakła -
dem Państwowego Wydawnictwa Ksią
żek Szkolnych we Lwowie w formie od
d'aielnych broszur. Każda brosz.ura zawie 
ra programu jednego przedmiot11 we wszy 
stkich wydziałach liceum. 

Aby ułatwić nauczycielstwu zapoznanie 
::-i~ z nowymi programami, kuratoria ro
ześlą dyrekcjom lkeów kt>mplet progra
mlw wszystkrlch przedmiotów. N a uczycie 
k:, którzy we wrześniu rozpoczną pracę 
w ·liceum, mogą bądź wyipożyczać progra 
my od dyrekcji liceów, w których uczą, 
bądź nabyć na własność, zamawiając bez 
pośrednio w Państwowym Wydawnictwie 
Książek Szkolnych we Lwowie - Kur
kowa 21-23. 

f'r .G~>d i jego konzekwen'.na rea 1iu„cjrr. O
czywistym to się stanie, jeśli wc>~:miemy 
pcd uwagę, ŻB wykształcenie in~yuicra wy 
maga do 6' ciu lat pr<i.q,-- a rńwnież wy 
k.:..zta.i:cenie wykwalifikowanego robotnika 
v, ymaga wieloletniego szkolenia. 

Wysiłkcm '\V dziedzinie szkol e-nia ze 
strony państwa musi iść z pomocą cdpo
wiednie mitawc::"!.aws'two i zarządzenia 
władz adminiutracyjnych. 

W szczególności doniosłe znaczenia po 
:.'. adg sL>kolcnie narybku produkcyjnego, 
przez zatrudnienie i kształcenie w dosta 
tecznej ilości uczniów. Wysoce znamien-

e 

nym jest np., iż w Niemczech wprowadzo 
ny :.:::,_ ut cbov;iązek wykształcenia pew
nej ilości uczniów, odpowiadającej okre
ślonej ilości robotników. 

(; .:o;;~ązck ten wprowadzono m. in. w 
pa-:011-yśic metalcwym, żelaznym oraz bu 
f'.Gwlanym. Gdyby przedsiębiorca nie za 
~·~c.so ..vd &i? do tego o~}owiązku, wówczas 
zmur.zony jest płacić za każde niezajęte 
mi.::;· ce ucznio·.vskic znaczne kary. 

Zarządzenia te przyniosły w Niemczech 
poz >'tyYrne rezultaty i umożliwiły za trud 
nienie i szkolenie dziesięciu tysięcy ucz
niów. 

• 

POLECA: 

Papę dachową czarną i ' białą n. 
doścignionej jakości, smol~ w pi 
wszorzędnpch gatunkach, lep 

pak i karbolineum. 
fabrvka nasza gruntownie przebudo 
z zastosowll niem najlepsz\'Ch udosl<o 
I zdobyczy technlcrnych wed ug na1. 1 
stego s; stemu. ,., wyniku przeprow 
nych uleps eń w produkcji, uzyskał 
plerwszonęcne gatunki papy, l w 
kalkuluje się nam znacznie tan.eł w zw· 

ku :t czym: 

ceny nasze są konkurencyj 
E _:;;:-._-... --. -~~~~--..,,..„~-=-.-Iii!"'"' 

r 
Detno·nstracje • przec1.w konkordatowi 

Na cerkwiach wywieszono czarne chorągwie 
BIAŁOGRóD 21-7 Przewodniczący 

~kupczyny Cziricz otwierając debaty nad 
konkordatem ze Stolicą Apostolską oś -
wiaclczył nawiązując do ostatnich demon 
Etracyj, że nie można zezwolić na to, aby 

uEca v:yw1erała wpływ swój na debaty 
izby. Demonstracje mają podłoże politycz 
ne a parlament będzie musiał z:tchc•wać 
spokóJ i godność. 

Iz: ... :i odrzuciła następnie wniosek o 

. -I
* . wew 

Wil ś. t p. 1111 

I i , 
l WAC~AW AŁ ~ żA 
! 

I 
I 

pracownik P. K. P. 
po krótkich i cleż~ich cierpieniach, opa.,rzo11y św. Sakramentam, zmarł 

w aniu 20 lipca 1937 r., przeżywszy lat 44. 
Wyprowadzenie zwłak z domu Nr. 5 prz)' ulicy 1 Maja na nowy 

cmentarz rzvm.·kat. nastąpi we czwartek 22 b. m. o godz. 6.30 po pał. 
I Na smutny ten obrzed zaprasiają krewnych, przyjaciół i znajomych 

ll
'lll pozosta.li w głębokim żalu ,lik-::_ żona, synowie, bracia i rodzina 

Jak się dowiaduje Ajencja „Iskra", do 
chodzenia w sprawie zamachu bombowe
go ·na płk. I}:oca, szefa Obozu Zjednocze
nia Narodowego, doprowadziły już do u
stalenia tożsamości bezpośredniega spraw 
cy Z?.machu. , 

Ze względu na dobro dalszego śledztwa 
ujawnienie nazwiska sprawcy zamachu 
jest na razie niemoż1iwe. 

i:s·Iecl.ztwo prowadzi Jęd.zia apelacyjny 
$ledczy do spraw wyjątkowego znaczenia 

p. Józef S'korzyfaki, znany ze ~ledztwa 
m. in. ~v sprawie zamachu bombowego na 
pcsemt\,"O sowi.:ckie w Warszawie i w 
fffrav,r,e zabójstwa ś.p. posła Hołówki. 

:.6e '\YZględu na wstępny okres badań, 
związanych z zamachem w świdrach Ma 
łych, ~.nucie jakichkolwiek przypuszczeń 
na temat charakteru i udziału ewentual
nych ~1Spółuczestników zamachu byłoby 
\V tej chwili rzeczą przedwczesną. 

Silne patarcia wojs · gen. Fr nco 
Nowe znaczne zdobycze terenowe 

PARYŻ 21-7 Havas dons1 z Sarag,,ss.)' 
wojska gen. Franco kontynuowały wczo
raj natarcie w kierunku południowynJ. Po 
mimo zaciekłego oporu milicjantów żoł 
nierze 5 korpusu zdobyli ;,ZCLyt Roncha-
les w Sierra i rozpoczęli pofo'g :c.a prze
e:wn!ikiem który zdradza oznaki poważ
nf'go o~łabienia. 

Na odcinku Teruel wojska gen. Fran
co zajęły 7 miejscowości wbijając w ugru 
powanie przechvnika klin J powi~rzch11~ 
kilkudziesięciu kilometrów kwadratowyc:1 
Straty przeciwnika są bar Jz. poważue. 

BILBAO .d.-7 Rozgłośnia tutejsza po
C:aje że działalność artylerii i lotnictwa 
na froncie madryckim by!q, wczoraj inten 
sywna. Ożywiona walka toczyła się ,,. 
strefie położonej na praw.) od Boadilla. 
Powsta11cy zdobyli wielką ilość materia
łu wojennego i wzięli dość dużo jeńców. 
Na odcinku Bruneto zajęto kilka okopów 
n~eprzyjacklskich. Walka toczy się na 
wszystkich cdcinkach frontu madryckiego 
pomyślnie dla powstai1ców Na froncie 
Santander względny spokój Na froncie 

Aragon powstańcy posuwają się w dal -
szym ciągu naprzód. 

Głód Chin eh 
10 · milionów Chińczyków umiera z głodu 

Korespondenci pism angielskich dono
szą z Pekinu o straszliwym spustoszeniu 
jakie poczyniła susza w zbiorach wsi chiń 
skiej w prowincji Szachan. 

Kataklizm, który nawiedził prowincję 
Szechuan nie notowany był w Chinach od 
przeszło 100 lat. 10 milionów Chińczy-

ków wniera '"skutek tego z głodu. Głodu 
jąca ludność nie widzi poprostu wyjścia 
z rozpaczliwej sytuacji. To też wypadki 
lufożersLwa nie należą do rzadkości. 

Dzienniki chifa:kie podają o aresztowa 
niu zamożnego kupca z miasta Chingehow 
w prowincji Szechan, którego złapano 

odłożenia debaty nad konkordaten 
czym _!'Ozpoczęła się dysku.sja w 
wystąpili zwoienn.cy i prz8CiWnicy 
z Watykanem. , , , 
NA.e.tt~:t..OJ: A A'l'.J.v.l;OSFERA. 

BIA:UOGRóD 21-7. Dysku.sjQ. nad 
.kcraatem w skupczynie trwa nadal ~ 
n•osierze poc.imecenia. Za;nknięc1a 
SJi i głosowanie spodziewane jest 1 
gu najbliższych 2-::: dni jeśli obra 
toczą się nieprzerwanie. Atmosfet 
miescie jest nadal podniec.ona. W 
wiacn nieustannie b1ją w dz.·v.10ny ~ 

uynkach cerkiewnych wyw~e.'>~·)no 
ne chorągwie na znak żal:Jb;y: zarzą11 
przez pprawosławne władze kośc;eh 
powoiiu cbrad nad konkordatem. 

„Chcemy mieć 
m~żow idzie 

Odpowiaaają dzisiejsze 
dziewczęta na an 

W jednej ze szkół dla dziewcząt 
sano wśród. pensionarek ankietę na: 
.r.rnt. „Czym cnciaiabym być za lat 1 

Oupow.i.euz1 było 36 Z tych 33 b 
ły. 

"Chciałabym mieć męża i dziec~ 
Jeszcze przed piętnastu, dz!es1ęciu 

cdpowiedz1 na taką ankietę brzmiacy 
„Cncia1abym być Jekarką". adwo 

tką - inżynierem, architektką, 'W1 
cie, artystką sceniczną, lub filmową. 

przy świeżych zwłokach ofiary głodl 
chwlłi, gdy usiłował je zabrać do · 
aby nakarmić siebie i swoją rodzinę. 
il aezają się poza tym po wsiach 

, skich liczne wypadki tajemniczego 
kania chłopców i dziewcząt które wel 
wEzelkiego prawdopodobie~stwa pa 
fiarą kannibalizmu. 

Jedynym pożywieniem w prowincji 
chuan jest obecnie biała, lepka glink · 
wi, S:ię nią ~naczn~ część głodującej 
nosc1. - M1eszkancy wsi masami u 
ją do miast ale zarządy miejskie WJ 
caj~ z~łod:iiałych uciekinierów, którą 
gamzuJą s:ę w bandy i trudnią się r1 
jem. 
Rząd centralny zrobił niewiele a~ 

żyć cierpieniom głodujących: 5 z'nm 
dolarów przeznaczone na zakup ryżu 
prowincji Szechuan, drugie 5 milion' 
ko zapomogi dla robotników, oraz 16 
li.cnów dla drcbnych rolników, są w 
wie kropl~ w morzu potrzeb, jakich 
maga grozna sytuacja. 2 

W projekcie rządu chińskiego jest 
z:ttym dalszy zasiłek dla Szechanu w 
s·Jkośei 12 miljonów ,dolarów. 

V'lt.zystko to jednakże jest · jeszcze < 
.iu. \Vypada bowiem na głowę ludności i 
c·ale 4 dolary. Jest to więc śmiesznie i 
ła suma, która w żadnym wypadku nie!i 
żegna wiszącej nad chińską prowincją < 
tastrofy. 
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z-wód' za 500 złotych 
40 tysięcy ~ocznie ·rozwodników w Polsce 

za inowierczym konsystorzem wileń 
· , przeeiw któremu prowadzą się obec 
dochodzenia, operuje na terenie Pol

' sporo „pośredników rozwodowych", 
-eh ogłoszenia, obiecujące szybkie i 
leme rozłączenie małżonków, spoty 
y niejednokrotnie w prasie. Jeden z 
·uników warszawsk!ch zainteresował 
liżej .prccederem tych „specjalistów" 
'jąc ich ' odpowiedzi na zapytania o 
'an ki. 
o najciekawszych należy „prospekt" 
rudego Szczęsnego Jana Gaudeusa

oziaka z f{ołomyi, niegdyś grecko
lick. księdza, w reku 1933 ukaranego 
z sąd w Sołctwinie 6-miesięcznym 
'eniem. 
'~ ów Arnbrczia k shvierdza "'' swej 

cle, że wszystko da się zrobić raz
tylko musi się złożyć 500 złotych, 
y na raty. 
'rując cyhtami łach1sk1mi p0chwa 

··; że już przeszło 30 rozwodów prze
a<lził, chcć jego firma niedawno za-
działać. Rozwód można otrzymać 

w woli żony, czy męża - wystarczą 
. [r;:yczyny, jak: wstr~t, nieznośny 
~kter, temperamep.t, histeria, cudzo
o .i t.p. Na brak zarzutów nie trze
wracać wcale uwagi, bo np. wstręt i 
ia nie wymagają świadków, a „zre-
nie ma kobiety bez zarzutu w dzi

szych czasach, gdyż takie zatzuty zaw 
znajdziemy. 
.;radzi s:ę rÓ'wnież na. alimenty, aby 
nie płacić żonie. Do tego całego inte-
potrzebna Jest tylko metryka i za 3 

s!ące można jnż, bez żadnej bigamii. 

Witold Poprzęckł. 

\v-ażnie wobec władz ożenić się z inną wy 
branką i zawrzeć ślub równie dobrze w 
W a.r:;'.:;;awie, jak i we Lwowie, S'tanisławo 
wie, albo w Kołomyi. 

Potrzeba mu tylko intymnego „curri
culum pożycia małżeńskiego", z którego 
„znajdz:emy dość przyczyn, bo to nasza 
specjalność i każdą przyczynę przeforsu
jemy dowodami". 

Skargę rozwodową „wniesiemy z par. 
207', gdzie zażądamy rozwodu na podsta
\Vie cudzołóstwa, gdzie pan oskarży sie
bie, że utrzymuje stosunki z drugą kobie 
tą, to jest p:erwsz.y punkt, a drugi na pod 
stawie t.zw. privillegium Paulinum, ust. 

II kop. 6 p. 14, w którym zgłasza się wy
stąpienie z Kościoła katolickiego i prze'
chodzi się na inne wyznanie". 

ślub nowy już się przygotowuje u su-
. perintendenta w religii ewangelicko-re
formJCwa.nej. „Kto puka - temu się otwo 
rzy, tak samo i tutaj, wnosi się pozwy, 
ażeby ich koniec był pomyślny, bo to jest 
nasz cel, a po drugie w konsystorzu ma
my wysokie stosunki, więc spodziewam 
się pomyślnego załatwienia sprawy". 

Liczibę ta.kich pulrajątych. którym się 
otwiera wstęp do nowej przygody mał -
:;;eńskiej, cb1icza się w Polsce na 40 tysię 
cy rocznie. 
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Jak kobieta powinna postępować 
podczas pierwszego spotkania 

z mężczyzną 1 
J a.k często zdarza się, że kobieta spo

tyka gdzieś w towarzystwie męźczyznę, 

który jej się podoba. Spędzają razem mi 
ły wieczór, kobieta pełna jest nadziei, że 
zna.jcmość ta się rozwinie i... nic! Więcej 
się już nie widzą. 

Jeden z wie1kich dzienników zagr ani
cznych zwrócił się do kobiet, którym się 
w życiu powiodło, które mają tak zwane 
powcdzenie u mężczyzn z zapytaniem, jak 
dę należy zachować przy takim pierw
szym spotkaniu, by nie stracić sympatii 
nowego znajomego. 
Oto odpowiedź ki1ku pięknych „gwiazd" 

BĄP2CIE PUNEn'UALN;E! . -i 

Loretta Young opowiada: 
- Gdy miałam 15 bt podobał mi się 

jeden chłopiec imieniem Ted. Upieszyłam 
się bardzo, gdy obiecał, że przyjdzie po 
mnie, by mnie zabrać na stud~ncki bal. 
Sp~dziłam z nim przemiły wieczór na ba
lu. Ale potem się już nigdy więcej nie 
zjawił. Gdy już o nim zapomniałam, -
spotkałam go po kilku latach. Wyjaśnił 
mi ,Zagadkę: 

„Czekałem na panią 
godzinę. Po.stano\\'iłem! 
panią nie przychodzić. 

wówczas przeszlo 
sobie więcej po 
Pamiętajcie więc 

panie, przynajmniej podczas pierwszyc 
spotkań, dbajcie o punktualność.„ 

NIEOH ON W!YJllERlA M;IEJSCE 

ROZR!YWJEK;l 
Miriam 1'opkins opowiada: 
- Przyjechałam wówczas po raz pie 

szy do Nowego Jorku. świeżo poznan 
znajomy, który mi się bardzo podobał 
wstąpił po mnie, by spędzić ze mną wie 
czór. Spytał mnie, dokąd chcę pójść. Od 
powiedziałam,, że do Central Park, jedne 
go z najszykowniejszych lokali na Broad 
wayu. Zgodził się, ale od tego Wieezor 
już go więcej nie widziałam. 

Jeżeli kobieta nie chce od razu zrazi 
męfozyzny, niechże -jemu pozwala vrybie 
rać. Zawsze potem będzie czas na odwr 
cenie ról. 

MILCZCIE I SŁUCHAJCIE! 
Carola Lombard, która w HoilyWoo 

uchodzi za najsubtelniejszego psycholq-
ga, radzi: ' 

- Podczas pierwszego spotkania z m 
żczyzną, na którym wam zależy, na uczci J 

się dobrze słuchać wszystkiego, co mówi 
Mężczyźni cenią kobiety, umiejące słu· 
chać. · 

N a wet, gdy mówią rzeczy nudne nal 
ży umiejętnie -udawać zaintereso~anie. 
Najinteligentniejszy mężczyzna musi się 
na to złapać. 

B.ĄD2CIE KOBIETAMI! 
Florella, „gwiazda" francuska radzi: 
-- Podczas pierwszego spotkania męż

czyzna. musi mieć uczucie, że zetknął się 
z prawdziwą kobietą. Odrobina kokiete
rii i pokazanie mężczyźnie, że się jest u
roczym słabym, a jednocześnie silnym 
morc.lnie stworzeniem. To zawsze robi 
swoje. 

w.Y'PO~Y~ KSIĄZEK 
Btale zaopatrmna we wszelkie nowo8ei, 

PiotrkówJ ul. Piłsudskiego 55, 
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MILIONY 
•-••m:imm• '*@+ ......... . li""" · powieść krytninalna ·-----~-
ą.jźb Ąc'ppH coev żżunstaa HT ARO 

Panie! Niech mnie p~n dłużej nie 
zy! Niechże pan powie, co pan wie? 
ukradł te dwa miliony?! 
Hołowiński - rzekł dobitnie detek

. - Był tu jeszcze przed chwilą i to 
str.:elał z okna pańskiej sypialni ... 
o mówiąc .detektyW schylił się i zaj
ł rod biurko. Zajrzał i jakby niedość 
bize. widział - wlazł pod biurko, ku 
relk1emu zdziwieniu Smulskiego. 
"anim jednak finariw: t ·, zdobył się na 
rrażenie swego zdumienia, Sobek wy
Ylił się z rod biurka z jakimś czarnym 
mhn~ctcm w ręku. 
l'en przedmiot pdożył na biurku i bez 
my.siu poskoczył do aparatu radiowego 
~Jrzawsiy go ze wszystkich stron -
:1ąt scyzoryk i przeciął druty, łączące 
arat ze ścianą. 
Potem spojrza1 na Smulskiego i wybu
nął śmiechem. 
- Wie pan co, panie dyrektorze? N a
t nie myślałem, że można być tak głu

jak ja! Tu nas pcdsłuchiwali przez 
a aparaty, a ja się dziwiłem, skąd oni 
uy~tko wiedzą! 

' ...... Oni? Jacy oni? - zapytał dyrektor 
- Ocipko i jego ludzie. 
- Co za Ocipko? 
~obek uśmiechnął się wyrozumiale. 

1:-. Panie dyrektorze - tłumaczył cier
~1~· --. Miałem podejrzenie, że tu 
z.tes istn;eje podsbdl. Jak się pan do 
nie rzucił i pyta: kto? - musiałem naj 

' .rw Powiedzieć, że np. Hołowiński, bo 
kbyła_ jedna z naszych koncepcyj. Teraz 
. ,zdJąłem aparaty, mogę panu powie-
·€C: Ocipka. · 
- Kto to jest? 
.- Znany bandyta ameryl{ański, który 
ia! nieszczęśliwy pomysł że wybrał się 

! gościnny występ do n~s„. - A teraz 
ech pan idzie ze mną, poszukamy Sta
tawa i powiem panu, gdzie jest ów O

' ~· bo zdaje mi się, że on tu jest ___.. 
onczył detektyw. 

Smulski poczuł dreszcz który mu prze 

biegł po skórze od szyi do pięt i spowro
tem. 

- Pa-nie Wojciechu„. To niebezpieczna 
gra.-. Niech pan . mnie usłucha i zawiado~ 
rn; policję - rrosJ finansista. 

Ąle Sobek skr.~y·wit się . 
, - Felicja ju.ż jest zawiadomiona od
'da\\· na. Przecież cokolwiek robię, robię 
zawsze w porozumieniu z policją. A nie 
mogę alarmować komisariatu dlatego, że 
z pańskiego domu ktoś urządził sobie 
strzelnicę - tlumaczył, przystanąwłszy 
w korytarw. 
~To tu - przerwał dyrektor, wskazu 

jąc niewielkie drzwi. 
- Tu rezyduje stale ten słnżący S'ta

nisław? - upewniał się detektyw. 
- Tn. . 
- 'I'o znaczy, że tu s~ pieniądze i tu 

się dowiemy, kto je ukradł ___.. rze.kł prze·
kraczając próg. 

Dyrektc·r Smulski wszedł za nim i -
stanął jak wryty. 

Stary s!:użący leżał na podłodze poko
iku. 

Od twarzy, zwróconej w stronę drzwi, 
ciągnęła się w stronę okna wąska kałnża 
krwi. W otwartych oczach służącego wi
dać było zdumienie, tak, jakby dziwił się, 
:i:e eto wchodzi jego pan, a on leży na po 
cHodze i nie może WJS1ać. 

Sobek ujął go za rękę w przegubie. 
Gdy puścił tę rękę - nieznaczn-ym ru

chem przeżegnał się. Zauważył to dyrek
tor Smulski, który jeszcze nie mógł od
zyskać równowagi. 

- Trup? - zapytał szeptem. 
Detektyw kiwnął głową. 
--1 To z mojej winy. Niepotrzebnie 

wciąigałem w tę grę tego człowieka. Nie
ostrożność przypłacił życiem„. Chodźmy 
stąd. Wet za wet. Ja zabiłem jednego 
człowieka Ocipce - ·on zabił Stanisława. 
Ale to i tak dziś się skończy.„ 

- Dziś? powtórzył machinalnie 
Smulski. 

- Ja nigdy nic nie mówię na wiatr. 
Tylko.„ panie dyrektorze, jeżeli ja panu 

już tytle powiedziałem, niechże mi pan da 
słowo honoru i nikomu, ale to nikomu 
nic nie powtórzy, Czy może mi pan dać 
takie słowoi 

- J akto? A... mój syn'?. 
- Niech się panu zdaje, że pański syn 

to jest młody smarkacz, partacz, czy jak 
tam pan chce, któremu nic nie trzeba mó 
wić, boby pokpił. Dobrze? - nalegał de
tektyw. 

- Słowo ... - rzekł poważnie finansi·
sta - tylko„ 

W tejże chwili ktoś zapukał do drzwi. 
Sobek poskoczył otworzyć, ale - na 

wszelki wypadek zasłonił sobą wnętrze 
b agicznego pokoju. 

Za drzwiami stał K'rośniak. 
-- Pan radca Hołowiński pr~yjechał i 

czeka w gabinecie pana dyrektora - za 
meldował z rozpędu Sobkowi. 

- Debrze ---.1 odparł detektyw z -całą 
powagą, 

'l'o rzekłszy kivv·nął władczo głową na 
· dyrektora Smulskiego. Wyszli razem, po 

czem Sobek pprzekręcił klucz w zamku 
dwa razy. Obejrzał się i - schował ten 
klucz do kieszeni. 

- .Aino.„. to zagramy sobie w brydża! 
mruknął. - Pan .A!rtur jest? 

-1 A on na co? - zapytał dyrektor. -
Przecież pan mówił, żebym zaprosił tyl
ko Hołowińskiego.„ 

Sobe_k ruszył ramionami. 
- Przecież w brydża musi grać cztery 

osoby. Z „dziadkiem" nie grywam - mru 
knąl do siebie. -

- Nie wiem, czy jest, bo mówił, że 
wyjeżd?;a za miasto - bąknął dyrektor. 

Sobek wyjrzał przez okno. 
--1 Jest. 
- Po czem pan sądzi? - zadziwił się 

Smulski. 
- Po tern, że wszystkie pańskie auta 

są w garażu. Przecież za miasto nie wy
jeżdżałby taksówką, maj'ąc cztery samo
chody do dyspozycji - wyjaśnił detelr
tY'-"'· - No, ale chodźmy nareszcie na te 
go brydża„. 

Już mieli weJsc do gabinetu, gdy Sob
kowi coś się przypomniało. Było to wido 
cznie coś ważnego, bo aż się uderzył w 
czoło, co robił tylko wtedy, gdy sobie 
mówił pr.zylk·re słowa, albo, gd)l mu się 
:przypomniały dawne dohn sp)soby. 

- Chwileczkę. Niech pan wejdzie i id: 
cie panowie do salonu. Ja tam zaraz przyj 
dę. Tylko.„ jeszcze jedno, panie dyrekto
r7.e: cokolwiek mówiłbym w salonie -
PMszc mi w ni~zem si~: nie sprzeciwiać. 

To rzekłszy d'!tcktvw wybiegł na ulicę, 
gdzi'? gwizdnął. 

(
1dµowiedziab mu gwizdnięcie Wojcie 

szka. 1'~0ry Wnet stawił sl.;· prl!2d swym 
SZ>?fom. 

- Tt:raz niech pan uwaźc:_ - rzekł de· 
tektyw. - Pan stanie tam, gdzie pan stał 
dotychczas, zadzwoni pan na Handtkego 
i posta\\'i tam gdzie miał stać. Kopystyń. 
ski też niech tu przyjdzie, bo przeprawa 
może być hardzo gorąca„. No, c ześć, a 
jak się który zbłaźni, to niech mi się wię 
cej na oczy nie pokazuje! 

W ojciesze.k wysłuchał uważnie i służ· 
biście trzasnął obcasami: 

- Rozkaz! 
Sobek wrócił do gahinetu dyrektora 

Smulskiego. 

- Nic z tego nie rozumiem - tłu.ma~ 
czył się Hlołowiński - przyjeżdżam ra
no __, dyrektor jak ścięty z nóg. Przyjeż
dżam popołudniu na brydża o godzinie 
czwartej słyszał kto coś podobnego.„ -
brydż o godzinie czwartej„. 

- Kochany panie radco - przerwał 
mu Sobek - tu będzie jeszcze kilka ta·· 
kich spraw, które się panu wydadZll nie
zro~iałe, ale niech pan to zrobi dla 
swego szczerego przyjaciela, pana dyrek 
tora Smulskiego i niech pan zostanie na 
tcgó brydża. Wprawdzie z lepszymi ode 
n;.nie graczami grał pan nap1>Wno, ale mó 
wi się trudno i kocha się dalej. ChoJźmy! 
- zakomenderował tonem przecinają-
cym dyskusję. 

_(Dalszy ciąg jutro), 



' 

Sk 6 CZWARTEK, i'.l.a·a 22 lipca 1937 roku. 
" 

zbtirzóne ~~1~~~~~~~~~~~~! 

Zacięta S!~~:m~ad Gua- ~ Pióra wieczne 
PARYŻ 21~7 Wlojska povr'stańcze pod ~>. 

jęły wczoraj gwałtowne natarcie nad rze 
ką Guadarrama W zaciętej bitwie po obu 
stronach brała udział ciężka artyleria, lot ~ 
nictwo, czołgi oraz samochody pancerne. (ąJ 

Nadszedł transport 
PIÓR· WIECZNYCH 

Wieczorem czerwoni musieli cofną,ć się ~ Nowość! Pióro wieczne ze złoconą stalką wraz z automatem oł6wkowym. 
o 6 kilometów. w ręce powstańców Wpa l<?~ -- Niezwykle praktyczne automaty ołówkowe. 
dło m. in. 7 ciężkich tanków sowieckich i @ Pióra wieczne ze złotą stalówką 25-letnia gwarancja! 
wiele innego materiału wojennego. ~ Pióra wieczne od najtańszych . · 

Na odcinku Brunete i Villanueva trwa 
od dwu dnihuragano~-y ogień artyleryj· L poleca firma ,,ADOLF PAŃSKI SPADK." Piotrków, Legionów 2, tel. 10-55 :;ski. Miasteczko Brunete zostało niemla 
dowszc~.:_nie zburzone. @.A§~~ IJK@l?).~~l@?i§C~m~l@?J~~?Drt§l@J~~ 

~turii czerv.•ona milicja zdołała po • 
nowie przedrzeć się pod Oviedo i rozpo- - Af ff 1 •e ---llmllmll!IDll&\ll-m.;;,·;mm1mum5r1B_illłil!l_ 

częla bombardowanie miasta z;:::._ PRALNIA CHfMICZRI i fHBIAlllA 'o ·„ i J\- ? RDZOlltlA 

Mężowiestanuwkarykaturze w. Netzel ~ ~OOOOOFRANKÓW 
~/ f'7'- Plotrk6w Tryb., Piłsudskiego 41 '' NA PARYSKIEJ WYSTAWIE ŚWIATOWEJ 

Dr. BENESCH 

Premier ĘLJ.J;M. 

..... 

THOREZ, komunista francUski 

przyjmuje do prania garderob.: damską JAKNAJSERDECZNIEJ WP. ZAPRASZAMY! 
I mesk21 oraz białą bielizne:. 

Ceny przystępne. Wykonanie solidne „OLLA~ PARYSKA „ 
ST01S110 WYSTAWOWE · •• OLLA".. CEtffRAlA 

- PAvruoN l>f.1.A SANTE 2411 zą I\ d. PETrrEs EcuRrEs 

I 
·1 

Restauracja ,,BI A f:. V BAR', 
PIOTRKOW TRYB., Sł:OWACKll:GO 23, tel. 13-33. 

Poleca w obecnvm sezonie . . ~nane ze swej dobrod 
Śniadania-Obiady-Kolacje-Zsiadłe mleko z karto

felkami. i różne napoje chłodzące 

-· ~ ;. ·: . ' .„' . 

L•c•••I• trl•k6w 
Clloro1t1 sk6r11e 1 ••n•rrc 
Dr. med. FA ]MA 
irzJ1/mu/e od 12-2 I ,od 5-1.30 
Piotrków, ul. Plł1adskl110 67, li pit 

' ' . . 

.. STARSZY F'ELCZER 

I ROZK~AD KOMUNIKACJI AUTOBUSOWE] 

na linii PIOTRKÓW-WARSZAWA 
przez Wolbórz, Tomaszów Maz., Rawę Maz., Mszczonów i Nadarzyn 

A. ··LEWKOWI 
I Piotrków, SŁOWACKIEGO 2 

W1kon1•• ocllrc.lina szczep 
przeciw ospie I d11te1 llĄJ 

Piotrków Tryb. 9.45 12.10 16.50 i Mszczon6w 12.40 15.10 19.4() 
Wolbórz 10.11 12.36 n.16 
Tomaszów M~z. u.oo 13.30 18.00 Nadarzyn 13.16 15.46 20.~6 
Rawa Maz. 11.56 14.25 18.55 Warszawa arz. 13.45 16.15 20.45 

WARSZAWA-PIOTRKOW 
Warszawa 1.00 9.oo 15.oo ~ Tomaszów Maz. to.oo 12,00 20.00 
Nadarzyn 7.45 9.34 15.34 
Mszczonów 8.12 10.12 18.12 Wolbórz 10.26 12.26 20.26 
Rawa Maz. 8.57 10.57 18.ó7 Piotrkó~J"rvb.lfZ. . 10.50 12.50 20.50 

ROZKł:AD KOMUNIK~C)I AUTOBUSOWI:) na linji: 
Flołrków -Wolbórz -tom1s2ów I tomasz6v- Wolbórz· 1iołrk6v 

Piotrków Tryb. 14.00 21.00 r Tomaszów Maz. 8.00 '1s.20. 
Wolbórz 14.26 2.2.06 111 Wolbórz · 8.26 15;46 
Tomc&szów Maz.PfZ. 14.5g 22.30 Il Piotrków Tryb.tlZ. 8.50 16.10 

I lllil„„„ ... „„ ... „„ ... „„„„„„„„„„„„. 
ARTYSTYCZNA FOTO.GRAFIA i PORTRET 
~ z firmy „Moderne" Piotrków, Narutowicza 22 

to najmilsza pamiątka Twego życia ~§§ 
„„„„„ ... „„„„„„„„„„ .... „„„„„. 

Koncesjonowany 
Zakład Elektrotechniczny 

. , MARIANA KRAWCZYKA 
Plotrk6w Tryb., Slewacklego 4&, 

· telefon t 2-14. 
Instalacje elektryczne ·dla światła I siły 

ZASTOSOWANIE: p .. I I kt h ;GRY"•, PRZEZll!:!llENIE ; rzew11an a maszyn ee rvcznyc . rM llii Zakładanie piorunochronów 
~ą~~ ~ŁDW'! ZEIOW it.p. · __ o.raz pogotowie elektryczne. 

tĄpAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKOW ZN FABR 1„ KDGUTKIEM 4 

PATRZCIE ' JAKIE PR OSZ.Kl WAM ··DAJĄ 
GDYŻ SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA. 

0,BXG!,!!!~E PROSZKt , .MIGRENO·NERVOSIN"' Z KOGUTKIEM . ' -

POSZUKUJ~ nauc.zycielki języka niemie 
ckiego, początki. Niemkom pierwszeństwo 
Oferty „Tylko u mnie''.. 627 

. SĄ T,Yl..~.p .:'1'Ef>~E:·~ 
; 'ZAwsu: z' RYA HK"'k; kl;l.~Li;r „ · W LECIE TANIEJ uczę pisać na maszy 

• J'ROSZ•U„ MIGRENO- NERVQSI N" SĄ T.<Ż •w f[!_Gtr-·-- : :1, • t • • • • Do 1 
""""'*""'"*""'---~---. --=~== =-~,~~-...·--------~'""'"""--"" nie grun oWllle w ciągu miesiąca. -go 

~DAM nowll maszyn~ do pisania i 
nau~ najnows.1.J'Jll sys+-emem pisać na 
niej za 300 złotych'. 

Piotrków, ul. I.:egionów 2. 

września 25 proc. ustępstwu. PiotrkÓVI,, 
ul. Legionów 2. 

ODNAJMĘ: POKóJ z nie krępującym wej 
ściem solidnej osobie. Wiadomość w Adm 
„Głdsu Tryb.". 

zastrzyki, oraz wszelki• zabiegi w 
felczerst""a wchodzące. 

Posiada stale świeże pijawki w~gl1 

latlad ś1usarsto-1ot1a'rsr1 

· -STEFAN BAĆKO 
Plotrk6w Tryb., ul. Oarntareka Mr. 

(dom wian 

Wytwórnia 
bandaży 
żelaznych 
(k6ł) oraz g • 
do powoz6{' 
i bryceek. 

Potrzebna natvch 
słoma w większej ilości. Sp 1 

Huta c]ednośł• w Piotrkowie Tr 
Dzierżawca B. Kmiecik ul. Prze1 
słowa 15, od godz. 8 do godz. 5 
wlecz. · 

UNIEWMNIA się zagubiony dow' 
bi~ty wydany. przez Zar74d Miej~ki <! 
dz1 na nazwisko Kacmana Rubin ł 
w Łodzi przy ul. Żeromskiego 65. 

.RZ.EźBIARZ poszukuje przystojnej 
ty do pozowania, Słowacki.ego 46 i i 
od 1-8 - )-9. 6j 

.' . aj 
ZAREw;S'KI Tomasz zgubił dowó~a 
sty ·wydany przez Zarząd gm. K,lukf>Ś 
9 kWietinia 1937 Nir. 67 który ninie, · 
uniewa.żnia s1ę. ' 
~~~~~~~~~~~jC 

POKóJ Z KUCHNIĄ w~lędnie dt . 
koj~ z kuchnią najchętniej w śródił 
poszukiwane. Łaskaw~ oferty do A1 „Głosu' sub. „Dzjennikarz'". · : 

SZOPA murowana duża DO WiN.AJ 
lt'Oae być na garaż lub war&r.a.t 61\11 
W1~domo«ić pl. r.itemki ·s u gospo:i 'l 

POK~ - umeblowany z oddzielnym I 
ściem do . wynajęcia. r 

WJadomść Piotrków ul. Piłsu 
65 .m. 5. 

' •. - z 

~ 1(:6~ - pJł< 


